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poezji ni ustannc dążenie do odrzucania wszelkie.i poelyckosci i odda­
wanie głosu amej syluac,ii lirycznej, kondensowanej oczyszczonej; stąd 
w teatrze ustawiczne atakowanie i rozbijanie, a nawet jak w „Akcie 
przerywanym" niszczenie przez sprowadzenie do absurdu wszelkiej e­
atralności w klasycznym jej rozumieniu. Niepokój Różewicza jeśt po­
wszechny, zv.rraca się równi ż do wewnątrz, ku samej osobowosci tw?r­
czej poety, nie pozwala jej uformował: się ostatecznie, zastygnąć w JC­
dnym kształcie, czyni z Różewicz.a z.jawiiiko ciągła przekraczające zakre­
slone przez siebie granice. Zaraz po wojnie, w swoim wla.'ciwym - jeAii 
nie liczyć konspiracyjnego - debiucie, w „Niepokoju" właśnie, a później 
w „Czerwonej rękawiczca ' w lalach 1!147 - 48, poeta przemawiał dosem 
ocalonego z egzekucji, wydobywanym ze ściniętcgo od grozy gardła: 
okrucienstwo cz.asów po~ardy znalazło tu - na równi z opowiadaniami 
Borowskiego i „Medalionami" Nałukowskiej - najbardziej przejmujący 
w swej nagiej, stężonej prostocie, wvraz: 

Ró7.a to kwiat 
albo imię umarłej dziewczyny 
Różę w ciepłej dłoni można złożyć 
albo w czarnej ziemi 
Czerwona róża krzycz~· 
zlolowłosa odeszła w milczeniu. 

Te wiersze były objawnlcm i wstrząsem: pokolenie świadków i ucze­
stników wojny znalazło w nich k. ztałl własnych przeżyć, pokolenia. któ­
re wojny nic zaznały, będ<1 się z. nich uczyć p1·zerażliwej prawd~· o niej. 
Po nich przyszedł niedobry, nie tylko dla Różewicza okres upro. zczeń. 
załamania głosu. rozterki lwórcy, który zaczął sądzić. że nic podąża, że 
winien zrezygnnwać z części si bie samego. Na szczę.'de okres ten nic 
tr.val długo. „Równina", „Uśmiechy", „Poemat Otwarty" zwiaiitu·ą już 
odnalezienie dawnego, choć nic tego samego, własnego f!lO<iU, „Formv'', 
„Rozmowa z księciem", „Zielona róża", „Nic w pła zczu Prospera", tomik 
prozy, sztuki, od „Kartoteki" poczynając. srem1riusze filmowe - uczy­
niły obecność Różewicz.a w naszej w:-;pólczc. ncj literaturze zarówno ła­
two zauważalną. jak i głęboko znaczącą. W tym, co pisze, są i być mu­
szą rzeczy bardziej i mniej niewątpliwe; zawsze niewątpliwy jest nato­
miast udział twórcy we wszy. tkich naszych trudnych przygodach du­
chowych. 

Nie jest też przypadki m, że w okresie, spadku wartości słów zb. ·t 
gromkich i pojc::ć: zbyt ogólnych. tak bardzo przystaje do naszej wrażli­
wości różewic;:ow ·kiej lakonizm. powściągliwość, sccptyzm, różewiczow­
skie szyderstwo trzeźwego moralisty i obserwatora obycza1ów. rófowi­
czowska konkretna. ć i przedmiotowość izeruku swiata w jego zmie­
szanej, rozbitej, przela owanej o przcc-leż zawsze logicznej postaci.. .. 
zdarzenia w . wiecie uczuć nic cht"I już być przekazywane przy pomocy 
najdoskonalszych i najpiqkniej. zych metafor - obrazków. one chcą uja­
wnić si same" - pisał kiedy· poeta, wyrażając, z pewną zw,..·klą w ta­
kich wypadkach dozą przesady, swoje credo twórcy, dla którec:o litera­
tura jest prawą selekcji i konkretyzacji samej rzeczywisto'ci, przeko­
nanie to sprzyja z pewnoscią zbudowaniu między nim a czytelnikiem po­
mostu zaufania. 

Niewątpliwa jest więc la Nagroda Pań. Lwowa I topnia prz~-zmma 
(w r.1966 -przyp. red.) pisarzowi humani'c!e, prowadzącemu S\ e po­
szukiwania w demonslracyJnym, ale i naturaln)·m odosobnit>niu, z dala 
od podjazdowych walk ko erii liLcrncltich, w :łą kim mie efo. T n tryb 
życia ma również i swój ·ens i woją konsel wencj<;:. 
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„Gdybym na pod. la\ ie „spojrzeń'' miał narysować mapę i krajokraz 
Polskt - pisał kiedyś Kazimierz Wyka o różewiczowskiej praz.ie poe­
t~·ckiej z tomiku „Formy" - obejmie ta mapa rejon od Częstochowy po 
Trzcbinę oraz Gliwice i Bytom. to prze!udnion , wyprane z przyrody, 
pracowite suro\\ c, pro! tllriackie serce naszego kraju obejmie. („W rlzial­
kowych ogródkach slonecznikom odcięto promienne głowy. Z pustych 
łodyg czarnych kominów odlat wały sadze) „Tam pod haldamj iedzi 
Różewicz i tam jest ojcowiza i jego wyobraźni. Ta ojcowizna zarazem 
zdaje się stanowić I obok doswiadczenia okupac~·jnc~o. obok o.:.trzegaw­
czego humanizmu - podłoże, dz.iqki któremu twarde spojrzenie poctv 
jest jednak ludzkie Podobnie jak spojrzenie robociarza a kilof, który 
trzeba wziąć w gar '·ć i którego uchwyt nie jest złudzeniem, którequ 
uchwyt prowadzi w rzeczywisto,·ć samą" 

(,.S1tandar :\lłodych" 10 iPrpn•. l r.) 

'"°'\/ J . • t' ")j I . J OJCH'l'/i ' IL Cl <111.·011 

PRZECIW „DRAMA TURGII 
FLIRTU SALONOWEGO" 

(fragmenty) 

Różewicza „Smieszny staruszek", operuje jedną tylko sytu­
acją dramatyczną: jakiś emeryt, który p lnił zarazem funkcjt; 
przewodnika po muzeum, zeznaje przed sądem. Rencista broni 
się i w tym celu opowiada duże fragmenly swego żych. W my·'l 
strategiczne.i zasady, że na1lepszą formą obrony j t kontratak 
oskarżony wysuwa zarzuty przeciw sw m rzekomym czy praw­
dzhvym ofiarom. Ale czyni to w tuki sposób, że w gruncie rzeczy 
ściąga na siebie coraz większ • podejrzeni . Najważni ·za wy­
daje sic; przv t '111 sama ytuacja sądow j „ ·powicdzi" Wszystko 
mne schodzi na drugi plan, nieważna je t „fabula'' czy „aneg­
dota". Nie wiadomo dokładnie, o co jest oskarż ny „śmie-;;mv 
staruszek", o jaki czyn, o jaki typ przest pstwa: 'sadyzm czv 
zboczenie, samowolne w m1ierzani ,obi ·pra\vi li 'ci czy 
przestępstwo przedw obyczajom. Nie wiadomo, czy mamy do 
C.'Zynienia z szaleńcem czy okrutnikiem, człowiekiem dotknię-
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tym manią prześladowczą czy zbrodniarzem. wrogi m dzieci 
czy starcem przeżywającym podświadomą le, knot za czulośc1ą, 
młodością, ojco twern. ów <llugi monolog „Smicsznego Starusz­
ka" uzupełnia autor elementami widowiska, które siq rozgrywa 
niejako na marginesie, prowdopcdobnie w nasz j (i Staruszka 
wyobraźni: jakieś dzieci bawią siq niezależnie o<l obrony sądo­
wej. Ciekawa jest uwaga, dotvcząca dzieci: 

„W pewnych chwilach dzieci bawią si· w zupełnym milcze­
niu, jednak gwar ich gł ików nara ta i zagłusza niektóre słowa 
Staruszka. Bardzo ważne znaczenie ma wybór tych momentów 
ciszy i zgiełku". 

Wybór - to znaczy kr ślenie nueJ. c. w których nieja~o 
„zdarzaJą się" i przecinają z' sobą dwa równolegle biegnące ele­
menty !':ztuki: monolog Starca 01 az „ pektakl wyobraźni"! 

I jeszcze jedno. Poszlaki przeciw bohaterowi utworu opie­
rają siq m. in. na j go ·tc:powaniu z lalkami, któr jakoś 
dziwnie traktował, oraz z dziećmi. Ale i dzieci pmwokowaly go, 
zaczepiały, wyśmiewały, tak samo postc;powały ekspedientki w 
sklepach gdzie kupowal bieliznG dla lalek. Podobnie, jak w „Na­
szej małej stabilizacji", okruciPn two wyrasta tu „bezposre­
dnio", bez przygotowań, z sam •go pnia na pozór „łagodnych'' 
wydarzeń. 

(„Zycie L1tcrac:kle - 11165 r.) 

L,\WO lIR IROZU;. 
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SZUKANIE WYJŚCIA Z SAMOTNOŚCI 

krow Znuw ohyd 1 

J. k w p:im1 laiku Jlo 
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Morderca in erni:ic - mordcrcq in potrnli • za czyj winy kazany bt,dzil' 
smienny slaru zek? A mn:i:e jednak tylko <lz1wactwo tak dznv.1czni opisane, 
po prostu przypadek pillulog1czny? .I kic~ przecież zboczenie , jakiś !etyszyzm ..• 

•••••• dz1weczy z 
che sz wyróżnić 

Usmll·Clmij 1 

ten pan Już nit• przyjdzie 
piJjrz nam w oczy 

"', IUYJ SIC: pu kątach 
nic . tój pod ·cJaną .... 

I jeszcz inny cylal, z lnn••J (pmmmlc) . trefy wynurazcu, z innego cz<1su: 

A przecież bi ·l 
najlepiej op1 ac zarosc1q 
pl.lłka kam1cni~m 

~łonecznlki 

w grudniu 
( .... ) 
żródlanym 

przdroczy tym opl ·"10 

wody 
Jest opis pragnlcma 
popiołu 

pustyni..„ 

Cey także opts zbrnni 1n crtigit• J • I najl p ym dzl i lj z moz.llwych opisów 

zbrodni? 

Ni wlcm, c:zy „Sm1c zny t11rusz«k" jt t w I toc1c ztuk „~c:cmczną", czy 
sprawdzi 1ę n sccnk. •1 wydaj ml sit: '" zrc zt11 w tym przypadku nejtslot­
niejszc. Moż, naprawrl Je t tuką do czy anla, al dumnicmanlt• takie n l •ża­
łoby czym pn;dzcj :r.wcryf1knwoc w te.1Lrz • 

(„K111arzl' i mor Lb.ci" rT m. TOz<łz. - „1.c;"i~cy pod "ci -
m\"„.J \V)d. Lil. l(r. ków - 19 G. "l'>·tuJ Iragm. od Red.) 
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NOWY RÓŻEWICZ, 
CZYLI GRANICE DRAMATU 

Czego żąda Różewicz od dramatu i teatru? Chce jednocześnie nie­
\Vielc 1 bardzo dużo, tak dużo, aż zdaje się to w ogóle przekraczać mo­
ż iwości teatru. Chce po pros u dramatu, który by mial odwa c; ukazać 
całą prawdę czasów, w jakich ż ·jemy, nazwać rz czy po imieniu, od­
rzu ić wszelkie maski. uchwycić to. c:o llitotne. Zadani to może spełnić 
„jedyny teatr realistyczny ,godny tego miana - teatr poetycki" A więc. 
który by w synle ·cznym :króde w uogólnionej metaforze powiedział 
o tym, co jest charaktery:tyczne dla wspólczesnegtJ człowieka i świata; 
teatr, który by odrzucił bowią:zujące konwencje zarówno staroświeckie, 
jak i „nowoczesne" cz, też p. udo-nowocze nc, je.'li pokrywają pustkę 
1 brak „Jakiejkolwiek tresci Jeśli w oct'nie sló w morzu i::adulstwa 
topią każdy odblask prawdy o człowieku. •ubi; mo poetyckich wizji 
rzeczywistości. 

Teatr poetycki w1c:c - ale nic ten lubujący sic: w slownycb arabeskach, 
poetyzującym pusloslo'\viu i symbolicznej m)°!Ja~ 1cowosci. Teatr re­
ali!·t •czny - ale nil' len hahn.ąl'v sic; w obvc znjowych szczec.6l1kach, 
publ1cy tyczncJ d klaratywno ·ci i rzekomo „naturalnej" gadaninie na 
różne tematy. 

Podstawowym elementem dramatu jl' t u Różewicza sytuacja drama­
tyczna, która _arna w . obie j st metafor Cl to „\\ i lką metaforą", jakby 
powiedział Irzykow. ki), skupiającą charaklery~t ·czne cechy rzeczywio;­
to~ci w stanie chmicznie czystym. Sztuka dramatu j st wi c - zdaje się 
mówić autor „Kartoteki" - umiejętnością budowania sytuacji popartą 
sejsmogra!iczn ·m wyczul<'niem na to, co \\ rzeczywista ci jest istotne 
tak z etycznego, jak i socjalogicznego punlttu widzenia. 

„To nie namiętno. ć ni. zezy dzieło sztuki, to chęć dowodzenia" po­
wiada Andre Malraux. Czymże jest akcja, „Jeśli nie rnezmordowanym 
dowodzeniem czynów ludzkich, wypadków. ZJawi k \ plaszczyżnie lo­
gicznej, psychologicznej. spolecznej"! Dla Róż w1cza akcja je . ztuczynm 
m chanizem, któremu w rzeczywistosci nic: nie odpowiada, który dcfor­
mu.ie rz czyw1stosć w spa. ób przypadkowy, nic nie da1ąc w zamian w 
wymiarach poetyciuch. Mechanizm ten, aby sprawnie działać, zamazuje 
i rozwadnia a prawdę przeżycia arty. tycznego. ni. zcąc tym samym naj­
isto nicjszy sens dzieła. Autor mu~i b zuslannie mut. ·wować, uza adniać, 
dowodzić takiego. a nie innego zachowania ię \\ych bohaterów, takiego 
a nic innego przebiei:(u wypadkó . nie bacząc. ż • to, co chciał PO\\ le­
dZ.JC'Ć, schodzi na plan dalszy, o ile w o óll' me znika z pola widzenta. 
Sprawnosć działania mechanizmu akcji taje . 1ę c I m amym w obie. 
Ab~ więc po ta mógł czuć si<; wobodnie, mu i odrzucić akcję drama­
tyczną jako niczemu nie służący balast • 

• Je 'li za~ konsekw n tnie odrzucim ' akt•ję. pozo. lani nam to wła nic, 
co daje Róże ~·icz. '· , kcie prz r_'\\ an~ m" i v; • ..-·miesznym laru zku". 
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R6ic ~·1czo\\ i marz.. ( ... ) p · i n o obli 
turalizm ni ma w n kopiowania \\"1.orów, 
kich mistr1ów te~o kierunku. ale w •n if! 

Tc związlti R6żc>v. ina z notun11t1m ·m ni 
zdobyt·z • naturalizmu korzy tali eh ·lnic - cho!'.· 
szluki i poetykę - kspre jonht 1 i n:idrl.'a!iśei, 
a \ angarda t alrnlna. 

a nie podziank . Ze 
odrzucali jeno teorię 
a taki wspukze:ma 

Luznv montaż W\" 1·1 kow ni pc1w1 zanvr.h prz •czj nowo pełen d ·­
gresji i na~ rotó\ , „dn1 1rh \\ r ji", tych sam •t·h zdarzei'1 - montaż. 
jaki nam propanu i „Akt przcr · any" - i st inne o nieco, niż bec­
l<dl \' . k . wni :>.ki m i Iikwldnc1i kcj1 w drnmac1e. \le t ·Iko pozornie 
innym. W gruncie rzecz, „ kl przer •an ·" j · t prz 'i 7. cały, potlo­
bnic Jak dramaty B ck tt . przed '"' z· tk1m monologiem w wm:trz­
nym 'aulora. 

form · R6ż !cz w 
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KTO NIE fv11E$CI SIĘ W SZUFLADCE, 

NIECH SOSIE SZYKU.JE TRUMNĘ 

St. .J. Lec 



TADEUSZ RÓŻEWICZ 

ś M I E sz N V 

STARUSZEK 

Komed ia w 2 odsłonach 

OS OBY : 

Staruszek .... . . . . . • ST ANISLA W CYNARSKI 

Sądzla, Obrońca 

SCENOGRAFIA 

ALO..JZA ZACHARSKA 

RE.ŻYSERIA 

ZDZISLAW GIZE..JEWSKI 

An imator 

Wiesław Balcerzak 

Inspicjent sufler 

Józef Mlchalcewlcz 

Elekty dzwiąkowe przygotował 

Z enon Andrzejewski 

WE T CU . IE I AKTOR 

Nieraz na cenie b:łem woj. kowym, 
majorem b:lt>m, 1\aw t admiralem. 
Lecz, że w teatrze t renow ·m -
w koi1cu ,.ni znanym żołnierzem"' zo talem .... 

GIEZ 

PREMIERA15 MARCA1967 ROKU 

O GODZ. 19.00 NA SCENIE MALE..J SALI 
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Z-CA DYREKTORA 
D/5 FINANSOWYCH 

KAZIMIERZ 
KA SZK UR 

KIEROWNIK TECHNICZNY 
TADEUSZ ROGOWSKI 

KIEROWNICY PRACOWNI: STOLARSKIEJ - STA. lS­
LA W SWIĄTEK, MALARSKTEJ -WALDEMAR JODKOW­
SKI, MODELATORSKIEJ - WIESŁAW BALCERZAI", 
TAPICERSKIE.T - BRO. !SŁAW WALCZAK, FRYZJER­
SKO-PERUKARSKIEJ - EMILIA DANIEL, KR WIEC­
KIE.I DA ISKIEJ - WALEi TYNA ROGOWSKA. !"RAWIE 
CKIEJ IĘSKIEJ - WOLF KLEJNMAN, REKWIZYTOR -
EDWARD TULISZKA, GLOWNY ELEKTRYK - WL DY-

SLA W LISOWSKI 

Światło 
Hieronim Kozłowski 

Kierownik Biura Organizacji Widowni 
Krystyna Śliwowa 

T chmka monologu e~ n lrzne 10 w dramacie J t w gruncie rzeczy 
echniką bardzo starą. Ale, o il w dawnym dramacte monolo w ' nę­

trzn pełnił tylko funkcje pomocnicze, przydawan • komu z bohaterów, 
o tvle w ostatnich latach, w twó1·czo. ci takich dramatur~ów jak Bec­
kett. wchłonął dialog bez resztv .. Już. u Strindber •a w Do Damaszku 
mamv do czynienia z dialoi::lcm t~-:ko zewn lrzn:e zachowuj cym jego 
pozory - w i ·tocie jest t m no og we\ ni:trzny rorpi any na glo y. 
W ostatnich dramatach autora ,Czekająl' na Godota ' tylko dz• nie dziu 
pozostały szczątki dawnych fofm diale owych. Wykształciła ·ię, rzadko 
użvwana w przcszlosc1, forma m nodramatu. ·cmaly zapewne wplvw 
na jej powstanie wywarł Jovcc ze woim powie~dow •m rntlnologi m 
wewnętrzn ·m. Ale w dramaturgii w·półczc nej wzro l znaczL·nia !ej 
formy wyrazu jest przede wszytkim wynikiem wuwn~trzncj ewolucji 
struktur dramatycznych. 

Sceniczny monolog \\e n trzny niej t lwnajmniej bjawC'm subiek­
tywizacji zewnętrznej rzeczy\\ 1 t ' ci. Wyraża on p<> pro ·tu sto u nek 
autora do tej rzeczywi ta ci. (n aj czę ci j w formie mctarorvc:w · l hcz 
uciekania sfę do tworzenia na se ni - iluzji obicklywne~o winta. 
Dramatoµbarz z roli w zct'h\\ iedzi:w n dramatur n przechodzi do ru'i 
czlowieka rnÓ\\ i, ccgo ''' I czole cel lcbic. 

Wprowadzenie monologu w \\n trzn <• do dr matu JC t nowoeze:sną 
próba ulirycznienia go. Ulirycznienia nie w tr·1d\'cyjnvm n ie. l<'r7. 
w sen:ic wprowdzcnia don t ·eh trc ·1. k órc pod jmuj 1 rozwija li­
ryka w pólcze. na. w sensi zrl'laktywizo ·onla dramatu, prze.sycenia go 
pierwiastknmi o obistymi. Odbici t ·eh zja\ i k znaidz m w „Srniesz­
nym taruszku" w stopniu me pot ·kan rn dot d w innyeh polskich 
diamatach. 

W ,.Akcie przerywanym" i w , Smiesznym Slaru zim'' r · u.i ię dwie 
kt111cepcjc drama u w pól z sne o; w pi rw zym przypadku mamy do 
c-zynicnia z dramatem melaror" w drugim- z dramatem ullryl'znionym. 
W obu przypadkach T. Rói \\ kz wyci •a najdalsze kon kw ncje z przy­
j~tych zalożc11. Utwory jego znajdują . f już na ranie· dramatu jako 
gatunku literacki o. Przekrot'zcnie t j ranlcy rozi rozbidem ensu 
i celów t 'j formy literacki j. le ... By~ może, to tylko na. ze złudzemc, 
b: może po przekroczeniu tej granic· w ·kluje . ii; nowa, nic> przeczu­
wana przez nas forma dramatvczna. 

1rr111tm. arl ·kulu wu1it·szc1ou1·go w „Di.1logu" Nr ; z li11c 
196ł r •. 
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REPERTUAR MAŁEJ SCENY 
Ci sposród bywalcuw t atralnych, którzy 11w-„1.m slNl:oq WSZ<'lk!c wyrlarzenla 

~pud znaku Jubu klej M1 lp<>mf."n}, pamif;t.aJą ,~pewne, Ż<' nurl repertuarowy pro; 
do LIŻ) tku (tj. IO. 9. 1965 r.) le 2n C?.nl · vczcsnl j. O ile w ogol przyjmujemy 
nmtnwany ol>i·cni na Mall·J Sali zainaug11rowan) 7<>>ilal nie w lniu <Jdt!ilni Jej 
ze o repertuarze da 1ę mowie w lak uprn•zcznny pnsob ..•. 

A więc, w roku l!lGO ówcze ny dyrektor ll'rzy 7.egalskt postonow1l wystawali' 
utwory, które bądż to woją t„matyką 1 knn trukcją t1.-amaturg1czną. bądz tct. 
rnrmą msc •n1?acyJną nrlbłegnl)•hy ntl p •wnych tradycyjnych suiblC1nbw I kl ire 
adresowane byłyby prz cl wszy tk1m clo burdzie) J11t wyrnl1111negn wł<l~ .• 
Sp„ktakle t f1rmuw11nc były n ·1f1s-zach l w „z >:ytact1 'l'<alrainych" Jako prc.­
mic>ry Sceny PróU I PropuzycJt. Gr nu je jednak na nnrmalnl'j m1,;z"J se 'nic. 

Dlcs1ejsza premi ra „. 'mit·szn "' taruszka" J ·~t tlwLTnastą z. knlt•1, jak::i ma 
miejsce w rnmach tr-J rlziałalno c1, rikr slnn"J najpi 'fW Jnkri Scl'na Prt1h I Pr"P"­
zycj1, a \cra7. juko lala Sc 11:1 !ul> Mnła S:ila. Z I J w1 c nkazjl, 2am1 cż my 
pom7.<7y wyknz prt•m1 r rlla kr< nikar kll'J sc1 lns<'I 1 pr2yp11mn11·nin P1 Pubhczr et 

PREl\lIER/\ CZERWCA 1960 R. 

ofokles 

ELEKTRA 

tekst trni:-edli opracowano n pod-.t wi tłumarzenla l\Ueczyslawa Broż 

Osoby: Wychowa\vca - llenr)·k I· cbalica, Orestes - Cze Jaw topka 
Pylades • , Elcklra - Ualina Winiar ka, Chryzotemida 
Ewa , 'awrocka, Klitajmcstera - Karina Wa:kiewicz, AjgL los 
Tadeusz ~!roczek, Kobi ta I - .Jadwiga. Dobrzań ·ka., Kobiela Il 
Halina Lubin, Kobieta III Zofia Fri drlch 

Inscenizacja l reżyseria - .TERZV ZEGAL. KI 
Sccmograi: - RYSZARD KUZYSZYN 
Tłustracja muzyczna - HYSZARD GARDO 
Asystent reży era - Andrzej Rcttingcr 

PREMIERA 18 GRUDNIA l!l60 R. (w Głogowie 

Jaro ław Iwaszkiewicz 

KOCHANKOWIE z WERONY 

tragedia romantyczna w 3 akt h 

Osoby: Julia - Irena Grzonk , Romeo - CZI.' Ja, Slopk , Urszula -
Amelia • zyma1i. ka, Ojciec - ::\!erkury - lll'nryk :\lacłla.Uc 

Reżyseria: MAREK OKOPIŃSKI 
Scenografia - JERZY WALTEB BRZOZA 
Muz:ka - CLI\ UDE DEBUSSY 
Współpraca dramaturgiczna - Stanislay. Hebanow ki 
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PRAPREl\IIERA 25 LISTOPADA 1!l61 R. 

Bohdan Drozdowski 

KONDUKT 

szluka w~pólc;z:e na w 2 aktach 

wg. opowiadania Ryszarda Kopuścińskiego pt. „SZTYW. Y" 

Osoby: Maciej - Zdzisław Wardejn, lrazek - T d u Kuduk, Sadyba 
Bolesław Idziak, Wozniak - Adam ie I k, Paw lski - tefan 
Czyżewski, Magda - Nina Girycz, Sołt ·s - Jeny Ki zki • 

Reżyseria - MAREK OKOPCN. KJ 
przy współpracy reżys rskicj OLGIERDA SOCH CKIEGO 
Scenografia: - MARIAN KUCHARSKI 
Współpraca literacka - Slani ław Hcbanowski 

PREMIERA 21 WRZE$. TIA l!J62 ROKU 

.Jan Wolgang Goethe 

IFIGENIA W TURYDZIE 

(IPHIGENIE AUF TAURlS) 

Przekład: E. Csato 

Osoby: Ifigenia - Halin Winiarska 
- Barbara Zgon.a.le 'łez 

Toas - Józ f Fr 'ile\\ icz 
Orestes Alek andcr Jwanl c 
Pylades - Zdzisław \\'ardejn 
Arkas - Zdzi5ław Grudzień 

Reżyseria - MAREK OKOPJ:'lj', .KI 
Scenografia - STA• lSLA W BĄKOWSKI 

• 

PRAPREl\IIER POLSK1\ !fi GRUD 'lt\ 1!162 R. 

Michel de Ghelderode 

ZEJ CIE AKTORA 

. duka \ 3 aktach 

O ob:: Renatus - Zdzi..,law \\' rdejn, .Jan-Jakub - Józef Fnilewkz 
Fagot - Zdzisi \\ Grudzi ń, Arm nda - Slawa Kwaśnicw~ka. 
Gus aw - Zbi ni w Szpel'ht, Róża - Ir na Grzonka, Anioł -
. iertanl - Wirdlusz Gr ń 

Reż ·seria - 1 REK OK OPIN. 'Kl 
Scenografia - MARIUSZ KOW.t LSKI 
Współpraca Literacka - Stanisław Hcbanow ki 
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PREMIERA 23 KWIETNIA Ill64 ROKU 

Tadeusz Różewicz 

WIADKOWIE 

CZYLI "'ASZA tALA STABILIZACJ \. 

Osoby: On, rec\'talor poezji - .Jerz~ .Ja. iń ki 
Ona recytatorka po zjl - Irena Gnonka 
Kobieta - Alina lloranin 
Mężczyzna - Bolesla\ Andrzejczyk 

l\!ałżer'tstwo 
Drugi - Jerzy Glapa 

Trzeci - T !leu ·z Wieczorek 

Reżyseria - 7..BIG IEW lU \K 
Scenografia - WANDA K CZYNSK \ 
Opracowanie muzyczn - H:szard Gardo 

PHEl\HEHA J!1 WHZESNIA 1965 R. 

'łuwomir Mrożek 

POLICJA 

dramat ze fer · · ndarmeryjn eh w 3 aktach 

O oby: N1:1czelnik po~kji - Z~_zi I· \\ .i:tejew„ki. W1 zień - Andrzej 
Richter, S1erzan~ pohCJJ - .Jerzy .Jasiń_ ki, Zona sierżanta -
J?anula A~broz. General - Mlccz)slaw Piolro·w kl, Policjant 

Il1eronim lUtkolajczak 

Reżyseria - DRZE.J MAK RE\\ ICZ 
Oprawa plastyczna - EWA WO.JTASIEWICZ 
, luzylrn - J . S. BACH 

sy tent reżysera - Zdzisław G1żeJ wski 

PREMIERA 20 LUTEGO J!ltiti R. 

Eugene Ione co 

LEK C .JA 

antysztuka w I akcie 

Przekład: Jan Błoński 

O oby: Prof 'sor - Stanl łan Cn1an.kl Uczennica - . lina Zydroń, 
Służ~ a - St fonia C) bul: ka ' 

Reżyseria: - A, DRZEJ IAKAREWJCZ 
Sceno~rafia - MAREK NITECKI 

16 

ŁYSA PIEWACZK 

drama& komiczn '" 1 akcie 

O ob Pan Smith - Joier Kaczyń. kl, Pani Smith - Krytyna llorodyfJ.­
'.'.ka. Pan l\lartin - Andrzej Rkht r, Pani lartin - Irena. llaj­
del. Służąca • lary - Alina Z>droń, Kapitan Strażaków - Zenon 
Nocoń. 

Reż ·seria: - A. 'DRZE.J , lAKAREWJCZ 
Scenografia - MAREK NITECKI 

PHEJ\UERA a I.JPCA J!Jfl{j n. 
tanisła\' lgnac · Witkiewicz 

W MAŁYM DWORKU 

Komediofar w 3 aktach 

o~oby: Ojciec - D1apanazv •. ibek - Ilalina Lubicz, m l!·a, Z sia j o 
córki - Andn:ej Ri hter. Ililar Kurpanik, Kuzyn - Ji;zory Pa­
siukow ki, po ta - Alina Zydroń, Aneta Wa iewiczówna. je 'O 

i Nibków kuzynka - Zdz:i ·ław Grudzień, Widmo Matki - Ana­
stazja Nibek - .Jerzy ,Ja h'L kl. l~nacy [rozdrori, oficjalista -
Kry tyn Uorodyń ka. Józef l\Taszejko, oficjalista - ,Jolanta 
Szembrer:;-. Kucharka, Ursrula Stcchlo - Zdzisia\ Giżejew ki. 
ChłopiC:C kuchenny, • larcell Stęporek - ElibieL E : mont. 

Ileżyseria - A. DRZE.I 1\1 KAREWICZ 
Sl·cnogra!ia - JANUSZ KOWALSKI 
~ystent reżysera - llalina Lubicz 

PRE1\11ERA 25 WRZE$. 'L\ 1966 ROKU 

William Hanley 

PA I DALLY 

Osoby: Ewelina Da'l. - .lanlna .Jankow ka, Pan Dal!y - Cyryl Przy­
b I. Franck - Andrzej T ra.le\\ ki. 

Reżyseria - ZBIG. ·rnw STOK 
Scenografia - " lAHEK NITECKI 

PREMIER 6 P ZDZIERNIJ" J!ł66 ROKU 

Finn 1Uethling 

PODROŻ DO ZIEL YCII CIE I 

REJSE,' TIL DE GRO ' 'E • KYGGER 

monolog 

Przekład: Jara law l\\ a zki wicl 

Kobieta - DA, 'IELJ\ ZYB l..u\ K,\ 
R i 'S ria - TOM ·z wrr:r 
Scenografia - JOZEF ZBOROMIRSK1 
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REPERTUAR „F ALI" W ROKU 1966 

Teatr przy Stoliku „Fala", daj: cy swoje premiery od roku 1P6I 
w zielonogórskim I<lubi Dzi nnikarza, dzialal w roku 1P66 pod kiero­
wnictwem Zdzisława Grudnia i Andrzeja Richtera. W okresie tym przy­
gotowano nast pującc utwor ·: 

31 stycznia - .ł nu.·z Kra iń ki „Czapa" i .Tc n Gencl „. cisly nadzór" 
WYKONA WCY: Z. Grudzien, J. Kaczyń ·ki, H. Kurpanik, A. Richter 

28 lutego - Ko la.! VarnalI „rrawdziw 
lacji Henryka Anklcw lcza 

brona , okratc a" w adap-

WYKONA WCY: St Cynarski, Z Grudzień, K. Iigdał, A.Richter 

Utwór zaprezentowano w Szczecinie podczas Ogólnopol kie~o Przeglądu 
Teatrów J\.lałych Form - l<wiecień 1966 I'. 

28 marca - John O born ·~ ·1e do obrony" 
WYKONA WCY: K. H bda, K. Horod ·ńska, St. Cynarski, Z. Grud.zieli 

H. Kurpanik. 

2 maja - Murray chi g I - „. 'i kochamy" 
WYKONAWCY:Jolenta Szemberg, Hilary Kurpanik. Z. Grudzień 

24 październik - Andrzej Bara.ń. kl „Forteca", .Janu. z Wasylkowskl 
„Ten lrzeri", \\'lad ·staw Tcrleckł „Kuzyni", Jalu Ku­

rek „Koń" w adaptacji Z. Giżeje" kiego. 

WYKONAWCY: B. Fafit'i ka. R.Bucholc, Z. Giźejewski, Z. Grudzień 
W •bór i reź ·seria: Z. Giżejcwski 

12 grudnia - .Janu z Koniu z „Meldunek", „Nlkl nic wynwa tran ·", 
„Jelenie", Zyg-munl Trzlszka „ ow nauczycielezak". 

WYKONA WCY: B. J~draszak, St. C ·nar. ki. H. Kurpanik. Z. Giżcjew ki 
Opracowanie dramaturl{iczne i reżyseria: Z. Giżejew ki 

Ponadto „Fale" zrc•alizowała kilka wznowień poprzednich programów 
(z. r. 1!165) i powtórzen wyżcJ wymicnionyt·h premier. Imprezy odbywał)' 
siq nejczqściej na zlecenie Lubu kie •o Towarzystwa Kulturv zarówno 
'" Zielonej Górze, .iak i w t renie (np. Miqdzyrzccz. Pszczew. W<;drzvn 
Zary). W roku Hl67 kierownikiem „Fali" iest Zdzisław Grudzień. 

N AS ZE PREMIERY 

Reźys ria: Z. ST01· 
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tani ław Wy pian. ki 

„BOI.E.'l„ W .':\-llALY" 

Sceno rafin: J. Poźalcow k 

KRASAWICA - D. Zybalanka, BR T KROLA - J. K CZY. Sl"I 
SIECIECH - L. Sadz1!·ow ki. KRÓL - C. Przybył 

BRAT KRÓLA - ,J, K czy1i ki - BISKUP - J Sliwa 
SIECIECH - L. Sadzikowski 



KROL - C. Przybył , - !"RASA WICA - O. Zybalanka 

z NASZE~ KRONIKI 

Teatrzyk Propozycji, działający od kilku miesięcy, przy Klubie „Sło­
wa Powszechnego" w Zielonej Górze, dał w poniedziałek 13. 2. br. kolej­
ną swoją premierę. Składały się na nią „Nocna rozmowa człowieka, któ­
rym się gardzi" F. Dilrrenmatta" i „Opowiadarue o ZOO" E. Albec'go. 
Wykonawcami byli: A. Cyprian, St. Cynarski, J. Kaczyński i W. Kwa­
sieborski. 

+ 
Na zaproszenie Klubu Miłośników Kultury w żarach wystąpił tam 

w niedzielę 26 lutego br. zespól Teatru przy Stoliku „Fela" w składzie: 
K. Horodyńska, St. Cynarski, Z. Giżejewski. H. Kurpanik i M. Szydłow­
ski. Wykonano jedną z downiej przygotowanych sztuk, a mianowicie 
„Anioła na dworcu" J. Abramowa. 

<· + (• 
W nowym trzecim już programie Kabaretu „Sowizdrzał" prowadzo­

nego przez Estradę Lubuską wystąpili aktorzy naszego teatru: B. Fa­
wińska, J. Jankowska, B. Jędraszak, J. Kaczyński, L. Sadzikowski i A. 
Tyralewski. - Reżyseria Zbigniewa Stoka. 

Ostatnio na łamach dwutygodnika „Teatr" (nr 3,1-15.2 67) ukazał się 
się artykuł Andrzeja Wróblewskiego pt. 11lekacja niepokoju i lekcja in­
stynktu", omawiający dwa przedstawienia wystawione na Jubileusz 
15-lecia naszego teatru, tj. szkice „z piekła uczciwych" i dramat „Bo­
lesław SmiaJy". 
Notatkę o „Szkicach" zamieścił również dwutygodnik „Thcater der Zeit" 
(nr I. 1, - 15. 1. 67 r.), wychodzący w NRD. 

W jury powiatowych turniejów tegorocznego Konkursu Recytator­
skiego zasiedli również aktorzy: Z. Giżejewski, (Zielona Góra, Krosno 
Odrt„ , Wschowa), Z. Grudzień ( owa Sól), i li. Kurpanik (Żary, Żagań, 
Wschowa). Warto przy okazji odnotować, że niektórzy z recytatorów 
przygotowali fragmenty prozy, sięgając do szkiców „z piekle uczciwych" 
L. Kruczkowskiego. H. Lubicz udzielała intruktażu recytatorom w Su­
lechowie; konsultuje również dwa zespoły amatorskie w Bogaczowie 
(Koło Gospodyń Wiejskich) i w Zerach (Zakłady Kolejowe). Z. Giżejew­
skicb spotkał się w niedzielę 5 marca z młodzieżą harcerską w liceum 
Ogólnokształcącym Nr 6 w Zielonej Górze. 
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